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Morskie Oko.

Oczy i słuch milionów, co czu­
ja się synami jednej szarpanej od 
stu lat Matki, zwrócone w stronę 
stołecznego grodu zielonej Styryi, 
w którym odbywa się proces o 
drobny na pozór skrawek ziemi, 
— ba, żeby choć ziemi — o skra­
wek skał dzikich i nagich, ale 
nie mniej drogich naszemu sercu.

I skądże ten zapał, który prze­
bija się w słowach rozmów na 
temat procesu o Morskie Oko. 
skąd to drżenie, z jakiem bierze- 
my do ręki dzienniki przynoszą­
ce wiadomości z pola walki na 

zielonym stole trybunału polu­
bownego, skąd to zainteresowa­
nie każdym drobiazgiem doty­
czącym osób biorących czynny 
udział w rozprawie, skąd to u- 
czucie dumy, że obrona spoczy­
wa w rękach uczonego polskiego 
idącego w zapasy z ogniem świę­
tym i szlachetnym zapałem?

Dlaczego każde słowo wyrze­
czone w gmachu sądu krajowe­
go w Styryi odbija się echem po 
obszarze ziemi sięgającym od mo­
rza do morza?

Czyż to chodzi o losy całego 
kraju? czy o byt całych jego 
dzielnic? Wszak to, — powie 
obcy lub wróg — prawie czysto

prywatny spór o własność kilku­
dziesięciu morgów nieużytków!

A jednak odpowiedź prosta — 
i łatwo zrozumiała dla tego, kto 
zna dzieje Polski, kto zna cha­
rakter tego nieszczęśliwego ła­
twowiernego narodu, widzącego 
niebezpieczeństwo dopiero po ka­
tastrofie, poznającego wroga do­
piero kiedy zdejmie jako zwy­
cięzca przyłbicę. Oto kilkoma 
słowy mądrości narodów a za­
razem przestrogi na przyszłość 
dzieje tego sporu o Morskie Oko-' 
się tłomaczą:

„Mądry Polak po szkodzie!“

Nowo otworzony zakład artyst.-fotograficzny

Antoniego Borzęckiego
przy ul. Zwierzynieckiej 1, 13.

poleca się Szan. P. T. Publiczności.

Zakład wykonuje wszelkie zdjęcia w zakres f°' 
tografii wchodzące po cenach jak najprzystę' 

pniejszych jakoto:
<» sztuk fotografii wizytowych 4
C , , gabinetowych 8



Nr. 18. KURYEREK KRAKOWSKI 3

Zaproszenie
do przedpłaty:

Przedpłata na „ Kuryerka kra­
kowskiego“ wynosi miesięcznie: 

w Krakowie ... 1 kor. 
na prowincyi ... 1 kor. 40 h.

Numer poszczególny kosztuje 2 ct. 

Cóż słychać nowego?
(Wspólna obrona przemysłu 

gospodniego). Wiedeńskie stowarzy­
szenie restauratorów, niższo-austryacki /.wią­
zek przemysłowców gospodnio-szynkarskieh 
1 gremium hotelarzy wiedeńskich, złączyły 
się dla wspólnej strony interesów zawodu 
gospodnio-szynkarskiego i zwróciły się do 
wszystkich podobnych stowarzyszeń zawo­
dowych z wezwaniem do zwołania ogól­
nego zjazdu wszystkich przemysłowców 
gospodnich z całej Austryi.

W pierwszym rzędzie chodzi o usunięcie 
nandlu i wyszynku piwa i wina w han­
dlach towarów mieszanych, które konku- 
rencyą swoją zabijają w zupełności każdy 
Przemysł gospodni.

Zjazd ów odbyć się ma jeszcze przed

zebraniem się parlamentu a energiczna 
akcya ma objąć także stosowną agitacyę 
między posłami do Rady państwa, celem 
pozyskania ich dla sprawy odpowiedniej 
reformy ustawy przemysłowej.

(Lekarze fabryczni). Minister­
stwo skarbu zarządziło, aby od 1 stycznia 
1903 we wszystkich fabrykach tytoniu, 
które zatrudniają więcej niż 2000 robotni­
ków, były ustanowione posady dla trzech 
lekarzy fabrycznych, w tych zaś, które 
zatrudniają więcej niż 1000 robotników, 
dla dwóch lekarzy, a w innych, zatrudnia­
jących mniej niż 1000 robotników, dla je­
dnego lekarza. Wskutek tego zarządzenia 
będzie w fabryce tytoniu w Winnikach 
obsadzoną od 1 stycznia 1903 r. druga 
posada lekarza fabrycznego.

(H. K. T.). Do landratów w Poznań- 
skiem. przyszło urzędowe zapytanie, czy 
zbiera się jeszcze składki na rzecz zasą­
dzonych w Toruniu i Wrześni studentów 
polskich i rodziców katowanych dzieci. 
Jeżeliby się zdarzyły jakie wypadki zbie­
rania składek na rzecz zasądzonych, na­
leży aranżerom tych składek natychmiast 
wytoczyć proces o niedozwolone zbieranie 
składek. Oprócz tego żąda prezydent rzą­
du od wszystkich naczelników policyi, aby 
zabraniali stanowczo wszystkich przedsta­
wień, zebrań i zabaw, z których dochód 
miałby być. użyty na rzecz zasądzonych.

— „Ber. Pol. Nachr.“ wzywają na gwałt 
organy ustawodawcze, aby wydały ustawę, 
„zakazujące używania języka polskiego na 
zebraniach publicznych“, ponieważ gdy 
wydają wyroki korzystne dla Polaków i na 
podstawie obowiązującego prawa inaczej po­
stępować nie mogą.

(Prześladowanie Polaków). 
Prześadowania policyjne ludności polskiej 
na Śląsku Górnym nie ustają. Z polecenia 
prokuratora bytomskiego odbyr ają się w 
ostatnich czasach rewizye w mieszkaniach 
ludzi znanych z żywego udziału w pracy 
narodowej. Podobno, jak się domyśla „Górno­
ślązak“, prokuratorya szuka książek zaka­
zanych. I tak przed tygodniem znany z 
szykanowania ludności polskiej komisarz gra­
niczny Maedler urządził rewizye u dwóch 
mieszkańców Małej Dąbrówki, a w ośm dni 
później w bibliotece „Sokoła“ roździeń- 
skiego. W Małej Dąbrówce rewizja „nie 
udała się“, gdyż niczego nie znaleziono, a 
z bilioteki wspomnianej zabrano dwie ksią­
żki, mianowicie kalendarz „Opolanin“, wy­
dany nakładem redakcyi „Gazety opolskiej“ 
i jakąś broszurę pod tytułem „Obrazki hi­
storyczne“.

(Premie za auli polskość). 
Jak wiadomo istnieją w Rosyi przywileje, 
mocą których urzędnicy Moskale,z uro­
dzenia urzędujący w Królestwie dostają 
specyalne dodatki wrzekomo na wychowa­
nie dzieci po 100 do 150 rubli od dziecka. 
Obecnie drugi nasz wróg, tj. rząd pruski 
zaprowadza coś podobnego z zastosowaniem 
do zaboru pruskiego. Wynoszą one po 200 
marek dodatku do pensyi, jak to zapowie­
dział hr. Bulów w obradach nad fundu­
szem antipolskim. Różnica oprócz wy­
sokości kwoty między rosyjskimi a prus­
kimi beneficyami jest jeszcze ta, że pod­
czas gdy w Królestwie każdy czynownik 
Królestwa, to w zaborze pruskim tylko ten 
dostanie dodatek^, który się w urzędzie 
zasłuży. A więc zarazem bicz do popędzenia 
w hecy antipolskiej.

Fabrykantka aniołków.
5 POWIEŚĆ.

ódczas gdy Odilo siedział w owej 
?.°P!.e na ,s’an*e > filozofował, potem 
chat Znajorn°ść z małą Barbarą, pod 
rozmo\ PUSle'nicy toczy,a się dziwna

Staraj niech ci Bóg to odpłaci, 
od-i iłZisiaj Przyszła! Taka niepo- 

a Mnie dzisiaj znów coś tak kolo 
2^ dziwno, nie wiem, co to jest... 

Iomoż ’ b'ed9a duszo... Bóg ci do- 
łeini ni mdwita stara drepcząc po 
ąc sj-"?wi,ę milczała, potem zwraca- 
icv ° stoJiicej na progu pustel- 
-JjTzekla;

—■ Ileż Ojczenaszów i Zdrowaś 
odmówiłaś w tym tygodniu? Już ci 
lżej?...

I obie jęły ze sobą żywo rozma­
wiać. Lecz z rozmów tych nie domy­
śliłby się wiele ten, co nie znal hi- 
storyi dziwnej tej pustelnicy.

Była to młoda jeszcze kobieta, pię­
kna jak senne marzenie. Była już 
wdową. Wyszki za mąż dzieckiem 
prawie za Sachabera, najpiękniejszego 
mężczyznę w całej okolicy St. Agata.

Ale Sachaber kochał krótko. Choć 
żona powiła mu dziecię, nie dbał o 
nią. Czasem tygodniami do domu nie 
wracał. A żona czekała nań w domu 
i płakała, płakała gorżko, bo on był 
dla niej wszystkiem. Czasem poszła 
do gospody za nim i prosiła, by wró­
cił do domu, a Sachaber śmiał się 
i o domu nawet nie myślał. A biedna 
pustelnica wstawała rano i wieczór,

szła na spoczynek z myślą tylko 
o nim.

Takich ciężkich pięć lat przeżyła. 
Aż raz Sachaber wrócił do domu, 
by zeń więcej już nie wyjść.

Przyszedł wieczór z gospody rozo­
chocony, podpity, poszedł na strych 
i... obwiesił się.

A biedna żona ze zgryzoty i zmar­
twienia rozchorowala'się ciężko. Kiedy 
przyszła do zdrowia, życie jej płynęło 
smutno — bo choć jaki Sachaber był, 
taki był, ale ona go kochała, kochała 
bardzo.

Sachaberowa marzyła teraz już 
tylko o jednem: pójść do klasztoru... 
tam wśród modlitwy i pokuty prze­
błagać Boga za grzech śmiertelny, 
w którym zginął Sachaber, a potem 
umrzeć samej.

Lecz w osiągnięciu tego pragnienia

«aarmislrzowsko-jubilerskl pod ■ Józefa Feila 
w Krakowie nl. Grodzka 1. 60

ma na składzie zegary i zegarki różnego rodzaju jakoteż wyroby 
gfey jubilerskie po cenach bardzo przystępnych.
S? 15 Wszelkie reperacye przyjmuje sia......... —
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(Międzynarodowy sąd roz­
jemczy). Z Paryża donoszą, że car i 
inni panujący mają posiać gratulacyjne de­
pesze międzynarodowemu sądowi rozjem­
czemu, zbierającemu się po raz pierwszy 
w dniu 1 września br. w Hadze.

Sąd ten powołany obecnie dla rozstrzy­
gnięcia pewnej konkretnej sprawy a mia­
nowicie sporu między Stanami Zjedri. Am. 
póln. a Meksykiem składa się z czterech 
członków stałego trybunału rozjemczego w 
Hadze a to: z reprezentanta Anglii. Rosyi, 
Włoch i Hollandyi. Dwóch pierwszych wy­
brały Stany Zjedn. dwóch ostatnich rzecz­
pospolita Meksykańska.

Oby z tego początku wyrobiła się z cza­
sem trwała zasada godzenia sporów mię­
dzynarodowych bez rozlewu krwi.

(Wiktor Emanuel III i 
Wilhelm II.) Wizyta króla Wiktora 
Emanuela 111-go na dworze niemieckim 
nie ma nadzwyczajnego znaczenia polity- 
tycznego.

Znaczącem jest natomiast, że młody 
monarcha odwiedza Berlin między bytno­
ścią w Petersburgu i zapowiedzianym wy­
jazdem do Paryża.

Owa okoliczność dowodzi, że Wiktor 
Emanuel III, aczkolwiek członek trójprzy- 
mierza, chce żyć w zgodzie jak najlepszej 
z mocarstwami, przeciwko którym gabinet 
berliński skleił trójprzymierze. Dyplomacya 
niemiecka ponosi klęskę za klęską.

Bülow, który chce naśladować Bismar­
cka, zdradził się, że nie dorósł nawet 
Hohenlohemu i Capriviemu.

Zwyczajny fabrykant medyolański Pri- 
netti, który dzięki konstelacyi parlamen­
tarnej został ministrem spraw zagranicz- 

jedno stało jej na przeszkodzie: córka 
Barbara.

I tak płynęły smutne, ciężkie dni 
życia biednej Sachaberowej.

Aż raz w jesienny wieczór zaszła 
do dworku Sachaberowej stara zna- 
chorka. Miała duży okrągły kapelusz 
na głowie i opierała się na długiej 
lasce z krzyżem na końcu. Stara cho 
dziła z odpustu na odpust, rozumiała 
się na ziołach, chorobach ciała i du­
szy i niejednemu już chore serce 
uzdrowiła.

Sacliaberowa zaprosiła ją do dwor­
ku, posadziła za stołem, napoiła, na­
karmiła i jęła z nią rozmawiać o tem 
wszystkiem, co ją tak bolało.

Barbara spała już długo, a obie 
kobiety mówiły i mówiły ze sobą, nie 
mogły się do syta nagadać. I wciąż 
wracały do jednego: jakby odkupić 
straszny grzech Sachabera.

nych, pobił Biilowa, syna i wnuka dyplo­
matów na głowę.

Bulów nie umiał przeszkodzić zbliżeniu 
się Włoch do Francyi, nie potrafi też za- 
pobiedz coraz to większemu odosobnieniu 
Niemiec.

A gdy to odosobnienie stanie się faktem 
dokonanym, rozpoczną się dla Europy le­
psze czasy. Zniknie bowiem owo zaniepo­
kojenie, owo zdenerwowanie których spra­
wcą są Niemcy i pretensye tychże do 
przewodniczenia całej Europie.

= Dwa lata minęło od chwili, gdy 
d. 29 lipca 1900 r. Wiktor Emanuel III 
objął koronę włoską.

Przez te dwa lata młody król, acz ży­
je skromnie, nie wysuwa się naprzód, nie 
wygłasza mów szumnie brzmiących i na­
cechowanych manią wielkości, umiał za­
znaczyć, iż jest niepospolitą indywidualością.

Tej indywidualności znamię wybitne, 
może najwybitniejsze, tworzy rozwaga.

Wiktor Emanuel III myśli, dużo myśli 
w skupieniu ducha, następnie zaś działa. 
Działa w milczeniu, nie rzucając frazesów 
na lewo i na prawo.

I tego wszystkiego, co w ostatnich 2 
latach puls życia włoskiego ożywiło i 
wzmocniło, dokonał młody król bez pozy, 
bez frazesu, bez wpadania w manię wiel­
kości.

Dlatego też trudno sobie wyobrazić 
większego przeciwieństwa charakterów, 
aniżeli to, które istnieje między Wilhel­
mem II i Wiktorem Emanuelem III. 
Pierwszy mówi ciągle, ustawicznie przy­
pomina się ogółowi, ani na godzinę nie 
zezwala, by świat o nim zapomniał. 
Umysł encyklopedyczny, ale jak każda

— Do klasztoru... ale cóż z Barba­
rą zrobić?...

I stara odeszła, za parę dni znowu 
zaszła do dworku Sachaberowej i znów 
o tem samem mówiły ze sobą: czem 
odkupić grzech-Sachabera?

— Jak, jak? — pytała Sachabe- 
rowa.

A stara nachyliła głowę ku pier­
siom, chwilę długą milczała, snadź 
coś we wnętrzu ważyła.

— Modlitwą anioła! — rzekła
w końcu głosem pełnym namaszcze­
nia.

Sacliaberowa patrzyła na nią zdzi­
wiona. Nie rozumiała, o co by starej 
chodziło.

— Mieć w niebie duszę, co bez 
ustanku będzie się modlić u tronu 
Wszechmocnego...

Stała się chwila uroczystej ciszy.

Towary bławatne, płótna, szyrtyngi, kapy, k°ce’ 
g chodniki. — Bieliznę stołową, męską i damski 
~ Wyprawy ślubne, — Bluzki i halki gotowe w wielkim 

Kraków, ul. Mikołajska I. i." ~...........

encyklopedya, ślizgająca się po wierzchu 
spraw i rzeczy. Stąd zmienność, brak 
konsekwencyi.

Wiktor Emanuel III jest — jak napi­
saliśmy wyżej — uosobieniem rozwagi, 
a co zatem w ślad idzie, spokoju, głębo­
kiego życia duchowego, dążenia do wy­
tkniętego celu.

Pomiędzy takiemi dwiema naturami 
nie może być mowy o sympatyzowaniu 
wzajemnem. Przeciwnie, każde zetknięcie 
osobiste uwidoczniając różnice wzajemne, 
rozdziela takie natury, zamiast je zbliżyć.

Wprawdzie dzienniki pruskie będą wy­
pisywały cuda niestworzone o przyjaźni, 
jaka się zawiązała między obu monarcha­
mi, lecz będą to procesy oficyalne fa­
brykatu berlińskiego, których znaczenie 
trzeba zawsze tłómaczyć opacznie, jeżeli 
się chce dojść prawdy.

Podziemna Kosya. „Arbeiter- 
Ztg.“ donosi w liście z Rosyi o stosun­
kach, panujących obecnie w Finlandyi 
i dodaje, że ludność fińska gotuje się do 
zawziętego oporu przeciw zarządzeniom 
rządu rosyjskiego.

Ponieważ prawo odbiera im możność 
publicznych zebrań i zawiązywania stowa­
rzyszeń, przeto omijają tę przeszkodę 
przez tworzenie tajnych, bardzo dobrze 
zorganizowanych koalicyj.

Udaje im się to tem lepiej, ponieważ 
mało jest rosyjskich detektywów, którzy 
władają językiem fińskim. Wprawdzie 
prasa fińska z powodu ucisku rozwinąć 
się nie może, to jednak w jej miejsce 
rozwinęła się bardzo obfita, tajna litera­
tura, która więcej przyczynia się do sze-

Sacliaberowa ważyła w sercu słowa 
starej znachorki. W końcu rzekła:

— Któż ma być tym aniołem ?
—- Nikt inny — odparła stara - 

jak dziecię, co bez skazy idzie prze« 
ostateczny sąd.

Sachaberowę w tej chwili coś stra- 
sznie ścisnęło za serce. Miała jakie* 
złe przeczucie, lecz się uspokoiła- 
Stara przecież mówiła tak do rzeczy- 
Któż może być milszym Bogu nad/* 
dzieci, co już tu na ziemi wpół s* 
aniołkami ?!...

O, szczęśliwi, szczęśliwi, iż wy­
mieć w niebie takiego anioła-oplC' 
kuna.

I mimo tej pocieszającej n,r/ 
przecież coś trwożyło biedną Sac. ■ 
berowę, i tak, sama nie 'yie<*qC0 
kiedy, jęła płakać serdecznie. 1 
płacz sprawiał jej dziwną ulgę-

A stara siedząc na stołku naP^>

Tani sklep chrześcijański 30

Pod Kościuszką
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rżenia oświaty, aniżeli jawna, oficyalnej 
kontroli podlegająca prasa.

Opozycya fińska zaprzestała obecnie ja­
wnych demonstracyj, jednakże tajnie, bar­
dzo skutecznie agituje pomiędzy ludem 
przeciw wszelkim niesprawiedliwym za­
rządzeniom władz rządowych rosyjskich. 
Jak silną jest ta tajna, lecz energiczna 
agitacya, dowodzi opór ludności przeciw 
prawu o poborze rekruta. Masowa agita­
cya między ludem party i opozycyjnej w 
Finlandyi dokonała tego, że do poboru 
rekrutów nie stanęło 60 procent popiso­
wych.

Rząd zamierza obecnie chwycić się 
energiczniejszych środków w tej sprawie 
i nosi się z myślą zmiany w ustawie o 
poborze rekrutów w Finlandyi. Partya 
opozycyjna w Finlandyi łączyć się ma 
z partyą rewolucyjno-rosyjską.

Na staneyę...
Zaludniły się miasta rojeni nowych 

i starych mundurków, wre ruch u 
bram szkolnych, w księgarniach, w war­
sztatach krawieckich, wszędzie pełno 
charakterystycznych grup złożonych 
z buńczucznie wkoło spozierających 
chłopaków i skrobiących się w gło­
wę ojców i opiekunów, sięgających 
'»'z po raz do kieszeni, którą tych 
Parę dni pamiętnych w życiu ojca ro­
dziny, porządnie nadszarpie.

Jeszcze jedną książkę, jeszcze atlas, 
jeszcze rysownicę, a piórnik a zeszyt 
na preparacye, a cyrkle, - aha, oj- 

C|w n*ej, kiwając się miarowo odma­
wiała różaniec. Polem zaczęła opo­
wiadać biednej matce o wielu, wielu 
wypadkach, które stara znała ze 
swoich wędrówek po świecie, gdzie 
Modlitwa dziatek, co po śmierci były 
ani°lkami w niebie, zjednała przeba- 
czenie dla grzesznych rodziców.

Gdy Sachaberowa nie przestawała 
P*akać, rzekła stara:

7~ Bądź rozsądną, uspokój się i 
Poddaj się niezmiennej Woli Bożej!

.Sachaberowa długo patrzyła zdzi- 
'ona na mówiącą, aż jęła szeptać 
zęcemi wargami:
gg Nie mogę, nie mogę...

stara ^Zeg0 możesz? -- zapytała 

aiółka."’2 m0;*ej Barbary zrobić a_ 

wik & któż ci to rozkazuje ? — mó- 
_ ^nachorka. —- Zostaw to Bogu, 

cze, a gdzie torba na książki, gdzie 
kałamarz, pióra, atrament, itd. itd.?

Nie ma rady, poczciwe ojczysko 
dbale o los пайк swoich pociech, boi 
się już i cienia wyrzutów, że przez 
brak tego lub owego środka nauko­
wego nastąpiło niepowodzenie w po­
stępach i klasyfikacjach — więc ku­
puje,, wybiera, płaci na wszystkie stro­
ny, na wszystko się godząc — niczego 
nie żałując - bo to przecież dla przy­
szłości dziecka!

Obładowani jak z odpustu lub jar­
marku idą nareszcie ojcowie z synami 
za najcięższym sprawunkiem: — wy­
brać staneyę.

Ba otóż — tu sęk. — Trzebaby coś 
uczciwego, jakieś porządne gniazdo,

żeby była i opieka jaka taka i wikt 
ludzki, — boć na głodno i najpilniej­
sza nauka nie pójdzie do głowy.

A tymczasem tu jednego, tam dru­
giego brakuje; jest uczciwe umieszcze­
nie, ale za to coś nie dobrze patrzy 
z oczu gospodarzowi stancyi — są- 
siedzi mówią, że niekoniecznie przy­
kładny dom; jest wzorowe pożycie 
to znów obawa, że chłopiec głodu za­
zna, a gdzie jedno i drugie dobrze się 
zapowiada, Łam znów liczą drogo, że 
i cały dochód ojca na taką staneyę 
by nie wystarczył.

Więc trwa wędrówka całymi go­
dzinami, że już nogi puchną a ciężko 
znaleźć takie miejsce aby nadziejom i 
kieszeni odpowiadało.

A tymczasem wzrok stroskanego 
ojca pada mimowoli na wspaniale bu­
dynki koszar, sądów karnych krymi­
nałów i innych budowli publicznych, 
których dwie jasne sale mogłyby po­
mieścić całe armie takich jak jego 
chłopców bez stancyi, i przysłużyłyby 
się ludzkości lepiej i wcześniej od o- 
becnego swego przeznaczenia.

I duma sobie biedne ojczysko jakby 
to było błogo i szlachetnie, gdyby choć 
kilka w mieście było porządnych z fun­
duszów publicznych utrzymywanych 
konwiktów lub burs, gdzieby za skrom­
ną opłatą można oddać chłopca śmia­
ło, z ufnością, że mu tam nie dadzą 
leniuchować, ale i nie skrzywdzą i gło­
dem nie umorzą.

Ilu to ojcom oszczędziłoby się zgry­
zot, kłopotów i niepokojów o los i 
zdrowie dzieci ilu dzieciom odjęłoby 

Jego woli nikt się nie wymknie, a 
znak Jego jest bardzo wyraźny!...

Biednej matce w lej chwili chciało 
serce z bólu pęknąć. Upadla na ko­
lana.

— Barbara, Barbaro ty moja... — 
jęczała.

W tej chwili odchyliły się drzwi od 
przyległej komnaty, a w nich stanęła 
Barbara.

Chciała podejść ku matce, lecz 
dziwny widok, jęk matki i straszny 
wzrok starej znachorki przykuł ją do 
miejsca.

A stara nachyliwszy się nad klę­
czącą Sachaberową, mówiła:

— Popatrz, popatrz i powiedz sa­
ma, czy palec Boży nie napisał wy­
raźnie na tej bladej twarzyczce: »ty 
niedługo będziesz ze mną...“

(G. d. n.)

ZAKŁAD llYCtlENlCZNO-FSlYZYERSIAI pod firmą

FRANCISZEK ŁĘKAWSKI Kraków, Zwierzyniecka 5
s poleca się P. Publiczności. 19
Peeyalista stKjieBia włosów, leczy środkiem własnego wynalazku z łupieżu.
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Waleczny czeladnik. Wczoraj ć 
wieczorem powstała w warsztacie in- 1 
troligatora M. U. bójka między cze- s 
ladnikiem, a trzema pomocnikami. Cze- i 
ladnik jednak był tak waleczny, że nie- < 
tylko niejuległ przeważającej liczbie prze- < 
ciwników, lecz owszem rzetelnie ich 
poturbował. Jeden z nich nawet nie- j 
jaki Sobczyk Piotr, rnusiał się zgłosić i 
na stacyę ratunkową, gdzie mu pobi- ( 
cia opatrzono. 1

Przejechanie dziecka. Wczo- s 
raj wieczorem przyprowadziła matka, 
2 letnią Rinet Friedman, na stacyę ra- < 
tunkową z silnie potłuczonemi nóż- ' 
kami. Rinet bawiła się na ulicy, gdy 
na nią najechał wóz z piaskiem; od- i 
leglość była już tak mała, że ani wo- , 
źnica nie mógł koni powstrzymać, ani ■ 
dziecko się usunąć. Dziecko ma obie 
nóżki potłuczone silnie, zresztą jest 
zdrowe.

Kradzież kieszonkowa. Wł. 
Wajdowski, wyrobnik z Woli Fiłopo- 
wskiej, przejeżdżał wczoraj przez Kra­
ków, gdzie rnusiał kilka godzin czekać ; 
na następny pociąg. Gdy siedział w po­
czekalni 3 klasy, kręciło się kolo niego 
jakieś podejrzane indywiduum. Waj­
dowski nie zwracał na to uwagi; gdy 
jednakowoż w poczekalni zaroiło się 
od ludzi, spostrzegł Wajdowicz, że in­
dywiduum owo korzystając ze ścisku 
usiłuje odpiąć mu zegarek.

Wezwał policyi, która odstawiła Klu­
ka, tak nazywał się ów rzezimieszek 
na inspekcyę. Przy rewizyi okazało się, 
że Kluk skradł Wajdowskiemu także 
pulares z kwotą 10 koron.

Wioślarskie dziesięciolecie 
obchodzone będzie w Krakowie w Nie­
dzielę 31 bm. podług następującego 
programu.

Zrana poświęcenie przystani; po po­
łudniu „regaty“ w których wezmą 
udział wioślarze miejscowi, Warszaw- 

. scy, Kaliscy i Płoccy; zakończą ognie 
sztuczne na Wiśle.

: Wieczorem o 9-tej wieczornica w
- Sokole na cześć przybyłych gości.

Już u a zimę!... Dyrekcya „te- 
i atru ludowego“ już zaczyna myśleć o 

sezonie zimowym ; nie chodzi tu jeszcze 
> o repertuar, choć o nim przedewszyst- 

kiem mają troskę, lecz na razie o wy- 
. godach publiczności. Widownia „teatru
- ludowego“ nie przedstawia dostatecz-
- nego zabezpieczenia przed zimnem; 

aby temu zapobiedz dyrekcya wiąz z
.. „Wicek i Wacek“, kom. właścicielem bydunku postanowiła okna

w 4 aktach przez Zygmunta Przybylskiego, i drzwi wchodowe zaopatrzyć w ciepłe

się sposobność do zepsucia, jakie spro­
wadza brak dozoru po za szkolą na 
źle pilnowanych stancyach, o ile ła- 
twiejszem byłoby zadanie nauczycieli 
kontrolowanie życia pozaszkolnego mło­
dzieży.

Mimowoli westchnął ciężko zadu­
many ojciec i powlókł się dalej na 
poszukiwania za stancyą.Wiadomości bieżące i rozmaite.

Kraków, 30 sierpnia.
Teatr luiejslti w Krakowie.
Niedziela 31 b. m.: „Krzyżacy“, obraz 

dziejowy w 12 odsłonach z pow. H. Sien­
kiewicza przerobił na scenę A. Walewski 
(po raz 17).

W Poniedziałek dnia 1 Września b. r. : 
„Kapelusz słomkowy“, (Le chapeau de 
paille d’Italie). Kom. w 5 aktach Labi- 
che’a po raz 4).

We Wtorek dnia 2 Września b. r.: 
„Urzędowa żona“, sztuka w 5 aktach we­
dług noweli A. H. Savage’a (po raz 29).

We Środę dnia 3 Wrześna b. r.: „We­
sele“, sztuka w 3 aktach St. Wyspiań­
skiego (po raz 38).

We Czwartek dnia 4 Września b. r. : 
„Irydion“, poemat dram. Krasińskiego (o- 
braz 8). „Dwie blizny“, kom. w 1 akt. 
Al. hr. Fredry. „W Czortowym Jarze“, 
dram, w 1 akcie z pow. H. Sienkiewicza.

W Piątek dnia 5 Września Ł 
„Chwast“, kom. w 3 aktach J. 
skiego (po raz 5).

W Sobotę dnia 6 Września 
„Urzędowa żona“, sztuka w 5 akt. 
dług noweli A. H. Savage’a (po raz

W Niedzielę dnia ” "r v
,.Przekupka warszawski , 
czny w odsł. A. Bełcikowskiego (po raz 16).

W Poniedziałek dnia 8 Września b. r. 
o godz. 3 po poi.: „Obrona Częstocho­
wy“, dram. hist. w 7 odsł. z prol. przez 
Juliana z Poradowa (po raz 13). — Ceny 
miejsc zniżone.

W Poniedziałek dnia 8 Września o 
godz. 7*/2 wieczór: „Ksiądz Marek“, poem 
dram, w 5 obrazach Jul. Słowackiego (po 
raz 10).

Teatr ludowy w Krakowie.
W Sobotę: „Wicek i Wacek“, kome- 

dya w 4 aktach przez Zygmuuta Przy­
bylskiego.

W Niedzielę :

b. r. : 
Bliziń-

b. r.:

30).
7 Września b. r. : 

__ x obraz history- 
w odsi. A. Bełcikowskiego (po raz

dów do krzeseł parterowych i na ga- 
leryę postawić przybudówki w guście 
szwajcarskich ganeczków, które umo­
żliwiłyby urządzenie t. zw. drzwi j po­
dwójnych, jakich brak nawet w lecie 
daje się dotkliwie odczuwać.

Wprowadzenie bufetu w teatrze dziś 
jest już obecnie kwestyą czasu. Obej­
mie go prawdopodobnie p. Stanisław 
Gędzierski, cukiernik, który przez sześć 
lat utrzymywał bufet w teatrze miej­
skim.

Skutki pijaństwa. Jan Hajdu- 
da, rolnik, kupił nawóz na Kazimierzu 
Tymczasem przy ubijaniu tego kupna 
„zaprószył“ sobie nieco głowę i wsku­
tek tego nietylko nawóz, ale i słom; 
chciał zabrać, Właścicielka sprzeciwili 
się temu, a Hajduda rozirytowany tera 
pobił ją mocno.

Niezgodliwy. Omal że nie ka­
tastrofą skończyło się zajście przy No­
wym Placu w Podgórzu. Franciszel 
Biel, murarz, przyszedł dzisiaj do ro­
boty, zupełnie pijany. Nie podobał nu 
się kolega pracujący razem z nim i dl» 
tego chcąc go z roboty usunąć wszefl 
z nim nasamprzód kłótnię potem na 
wet bitkę i gdyby nie reszta pracuj? 
cych, byliby obaj biją-y się spadli 1 
dachu i życiem tę lekkomyślność przy 
płacili.

KRONIKA LWOWSKA.

I)r. Edwin Plażek. wiceprezy­
dent Rady szkolnej, powrócił już z® 
lopu do Lwowa i objął urzędowan« 

Nieludzkie katowanie dzk 
cka. Lokatorowie domu pod 1- • 
przy ul. króla Leszczyńskiego, osk® 
żyli zamieszkałego Łam Mikołaja »•’ 
chno, iż w nieludzki sposób pas»1 
się nad swym czternastoletnim syn® 
który cały okryty jest sińcami i ” 
nami.

Oryginalny pulares. 
aresztowano notowaną złodziejkę ® 
ryę Łasuka za kradzież bluzki 
durowej studenckiej. Przy rewM1, 
policyi zauważono, iż złodziejka 1110 
coś niewyraźnie, przeszukano 
usta i znaleziono w nich koronę 1 
ka halerzy drobną monetą. j 

Zaginione dziecko. Dwun^ 
letnia córka gospodarza z Past»- 
czakowskich, Marya Tarnawska, 
daliła się przed paru dniami z 
i przepadla bez śladu. Dziewek r 

____ ____ _____ x _ x szczupłą blondynką, stosunko*0. 
sukienne kotary, a prócz tego u weho- I sokięgo wzrostu, o dużym no®^.

Stanisław EJEŚNIAKOWSKI 
Elektromechanik, ul. Grodzka I. 48, obok Kościoła iw. Piotra. 

16 Urządza dzwonki elektryczne, telefony, gromochrony, 
przyjmuje wszelkie naprawy maszyn wchodzące w zakres mechaniki 
i elektromechaniki, sporządzam w swej pracowni zaopatrzonej w najn°v 

maszyny w jaknajkrótszem czasie i po jaknajprzystępniejszych cenach



Nr. 18. KURYEREK KRAKOWSKI 7

c?ach siwych, włosy ma obcięte kró­
tko. Rodzice dopytując się dzieci, do­
wiedzieli się, iż dziewczyna opowia­
dała, że »idzie do Lwowa, do jakiejś 
pani, która obiecała jej płacić po 6 
koron miesięcznie aż do śmierci“.

Czuły ojczulek. Lokatorowie 
domu przy ul. króla Leszczyńskiego | 
1. 20, oskarżyli wczoraj w policyi za­
mieszkałego tam niejakiego Mikołaja 
Bochnę, o bestjalskie wprost znęcanie 
się nad swym 14-letnim synem.

Zmiany w Komendzie pla­
cu. W uzupełnieniu podanej onegdaj 
na tern miejscu wiadomości o nieda­
lekiej zmianie w naczelnej komendzie 
placu okazuje się, że spensyonowanie 
generalmajora Panatowskiego stoi w 
związku z historyą ostatnich krwawych 
rozruchów robotniczych we Lwowie.

Smutny koniec zachcianek 
sportowych. Zbyt gorące pragnie­
nie posiadania automobilu sprowadzi­
ło w tych dniach pewnego młodzień­
ca na drogę zbrodni.

Mianowicie doszło do wiadomości 
policyi wiedeńskiej, w drodze telegra­
ficznej z Rzeszowa, że dwaj młodzi 
ludzie, Władysław Kunik i Stanisław 
Szybowicz rozbili w dniu 25 sierpnia 
br. żelazną kasę w mieszkaniu pry- 
watnem w Rzeszowie, i zabrawszy 
znaczną jej zawartość, udali się do 
Wiednia, aby tam zafundować sobie 
automobil.

Policya wiedeńska wdrożyła natych­
miast poszukiwania za nowomodnymi 
sportowcami, których przyłapano wnet 
w jednym z hoteli na Landstrasse.

Z przesłuchania ptaszków okazało 
się, że Władysław Kunik rozbił w mie­
szkaniu wuja swego, Ignacego Luczka, 
bawiącego na kuracyi w Karlsbadzie, 
telazną kasę i skradłszy 3000 koron, 
puścił się do Wiednia w towarzystwie 
Przypadkowo na dworcu napotkanego 
przyjaciela, 19-letniego czeladnika ślu­
sarskiego, Stanisława Szybowicza.

W Wiedniu kupili obiecujący mło­
dzieńcy automobil, zadatkowali go 
kwotą 2400 kor. i kazali go sobie wy­
słać do Krakowa.
. Niestety policya udaremniła ten pro­
jekt sportowy — młodzieńcy poszli 
do kozy, a automobil wrócił do fa­
bryki.

1‘rzesilcnie miuisteryalne 
* Kosyl. Prywatne telegramy z Pe- 
mrsburga rozniosły wiadomość, że mi­

nister spraw wewnętrznych Plewe 
zamierza wyłączyć ze swego działu 
departament policyjny, który rzekomo 
z powodu co raz silniej objawiającego 
się ruchu rewolucyjnego wguberniaęh 
południowych, zaczyna zabierać mu 
za wiele czasu.

Wskutak tego utworzone ma być 
osobne ministerstwo policyi pod kie­
runkiem dotychczasowego pomocnika 
ministra Światopelk-Mirskiego.

Trzy wyroki śmierci. Na pod­
wórzu więzienia w Altenburgu wyko­
nano dziś trzy wyroki śmierci, miano­
wicie na osobach: Emy Seiffert, Pawła 
Niedermayera i Ryszarda Tänzera. Wy­
roku dokonał kat z Magdeburga En- 
gelhard, przez ucięcie toporem głów 
skazanzanym.

W zimie artystą śpiewa­
kiem — w locie kelnerem. 
W Copotach, miejscu kąpielowym o- 
bok Gdańska, zajęty jest w jednej z 
tamtejszych lepszych restauracyi kel­
ner, który w sezonie zimowym pro­
dukuje się jako drugorzędny baryto- 
nista w teatrze miejskim w Gdańsku.

Od 1 września br. otrzymał ten u- 
talentowany podwójnie człowiek po­
sadę nadwornego śpiewaka w Alten­
burgu w Turyngii z przyzwoitą wcale 
gażą miesięczną 300 marek.

Przed ośmiu laty zajęty był ten sam 
artysta, którego nazwiska nie podają 
dzienniki, w Salzburgu jako kelner.

Raz usłyszał przypadkowo glos je­
go dyrektor tamtejszego teatru, Le­
chner i poznawszy się na wartości ta­
lentu młodego jeszcze wówczas śpie- 
waka-amatora, wziął go w opiekę i 
wykształcił w kilku latach na wcale 
przyzwoitą silę zawodową.

Mimo to artysta nie chcial porzucać 
pierwszego, choć skromnego zawodu 
kelnera, i do ostatnich czasów upra­
wiał ten zawód w chwilach wolnych 
od teatralnych występów.

Polski skarb wojenny wygrze­
bano w tych dniach w lesie niedaleko 
Niwki, tuż przy granicy. Około 100 
robotników pracowało nad budową 
toru kolejowego, przyczem robiono 
znaczne pogłębienie. Kilku robotników 
w głębokości 1 metra uderzyło w ja­
kiś dźwięczący przedmiot. Był to do­
brze zachowany pałasz. W chwilę po­
tem posypały się całą masą złote im- 
peryały (24 koron). Pieniędzy tych było 
około 7 pudów (1 pud 40 funtów), a 
więc w całości około trzech cetnarów. 
Oprócz tych pieniędzy były dobrze za­
chowane szable, rewolwery i inna je-

szcze broń. Zjechały natychmiast wy­
ższe władze rosyjskie z Bendzina, wiele 
ze skarbu zdołali już unieść robotnicy. 
Mówią, że była to kasa wojenna po­
wstańców z 1863 r.

Andrée zamordowany przez 
Eskimosów?! Pogłoskom o za­
mordowaniu Andréego przez Eskimo­
sów, rozpuszczanym w prasie europej­
skiej, zaprzecza energicznie anglikań­
ski pastor z faktoryi York nad zatoką 
Hudson. Pisze on w „Manitoba Frce 
Press“, co następuje:

„Każdy, kto zna Eskimosów na pół­
noc od Churchill Post, wie, że krwawe 
pogłoski są bezzasadne. Eskimosi są 
jeszcze poganami, ale z usposobienia 
łagodni i gościnni.

Każdy Europejczyk traktowany jest 
przez nich z szacunkiem. Zdarzało się 
nieraz białym zapuszczać daleko na 
północ, lecz doznawali jaknajlepszego 
obejścia ze strony tubylców“.

Kłamliwe wieści o zamodowaniu An­
dréego pochodzą zapewne od nawpół 
cywilizowanego Eskimosa, który ich 
udzielił któremuś z komendantów - za 
pół dolara na tytoń.

Kasztany zakwitły powtór­
nie we wszystkich ogrodach pary­
skich. Pomimo to domorośli meteoro­
logowie nie wróżą długiego lata, ja­
skółki bowiem dawno już odleciały.

Klęska myszy polnych w 
Czechach dała się dotkliwie we 
znaki rolnikom szczególniej w połu­
dniowej części kraju.

W jednym tylko folwarku Vierhôf, 
należącego do niejakiego Sattlerą, któ­
ry ogłosił nagrodę po 20 groszy za 
100 myszy ubitych na jego gruntach, 
zniesiono w krótkim przeciągu czasu 
12 000 sztuk tych szkodników.

W Budziejowicach zbiera się w tych 
dniach zgromadzenie rolników dla ob­
myślenia stosownej akcyi ochronnej.

C© kosztują okręty wojenne?
Gdzie odpływają owe grube milio­

ny zarabiane krwawą pracą cywilizo­
wanych narodów o tern pouczają ze­
stawienia kosztów budowy najnow­
szych okrętów wojennych, umieszczo­
ne w jednych z angielskich dzienni­
ków.

Oto w jednych tylko dokach w De- 
vonport zamówione pancerniki będą 
kosztowały: pancernik „Król Edward 
VII“ 30 milionów marek, dwa okręty 
bojowe „Dominion“ i „Commonvealth“ 
każdy 28 milionów marek, okręt „Ir- 
resistiole“ kosztował 22 milionów itd.

—nlsl<ie ' stałe Pracownia wyrobów rymarsko-siodlarskich Ceny niskie i stałe 

pod firmą LUDWIK MAKOWSKI
Pracownia i skład przy ul. Szpitalnej I. 32, filia sklepu ul. Floryańska I. 6.

—- Kufry i kuferki ręczne. — Torby i torebki skórzane. — Pudła na kapelusze damskie i męskie. 
Pugilaresy, tytonierki, papierośnice etc. — Paski do pledów, szelki, kamasze i t. d. 1 -
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Zamrożony pasażer. Zamie­
szkały w Bostonie miody chłopak, na­
zwiskiem John Louis, czul w sobie po­
wołanie na milionera, gdyż miał wszy­
stkie ku temu warunki: spryt, przed­
siębiorczość i energię. Warunki jednak 
składały się tak niepomyślnie, że w Bo­
stonie niepodobna mu było skorzystać 
z powyższych zalet. Miody Louis po­
stanowił zatem udać się do Nowego 
Jorku, gdzie, jak sądził, łatwiej mu bę­
dzie rozpocząć drogę do zdobycia ma­
jątku. Nie mając pieniędzy na kupno 
biletu, spacerował po peronie dworca 
kolejowego, gdy nagle zwrócił jego 
uwagę niezamknięty wagon towarowy, 
w którym mieścił się transport mięsa. 
Dla ochrony od zepsucia mięso spo­
czywało na grubym pokładzie lodu. 
Louis, nie namyślając się dludo, wsko­
czył niespostrzeżenie do tego wagonu 
i ukrył się w najgłębszym jego zakąt­
ku. Wobec niezbyt wielkiej odległości 
Bostonu od Nowego Jorku, mógł się 
spodziewać, że podróż w chłódku wcale 
mu nie zaszkodzi. Tymczasem konduk­
tor zamknął wagon, nałożył pieczęć i 
pociąg ruszył. Ruszył jednak, niestety, 
nie do Nowego Jorku, lecze wprost 
przeciwnym kierunku, do miasta Mem- 
fis, położonego na drugim końcu Sta­
nów Zjednoczonych. Podróż zatem 
przeciągnęła się niespodziewanie i kiedy 
wagom otwarto nareszcie na stacyi 
końcowej, ujrzano ze zdumieniem po­
śród mięsa — zamrożonego człowieka. 
Był nim John Louis. 

Straszna katastrofa na Kaukazie.

20 miejscowości zniszczonych, 700 
ofiar w życiu ludzkiem: oto krótka 
treść wiadomości jaką podaję „Tyfli- 
ski Listok“ o strasznej katastrofie, ja­
ka miała miejsce przed paru dniami 
na Kaukazie w okolicy góry Kasbek.

Z północnego stoku tej góry wypły­
wa ponad miejscowością Tmenkau 
z wnętrza lodowca gorące źródło siar- 
czane, które od dawna sprowadzało do 
tej miejscowości licznych kuracyuszów 
leczących się na choroby reumatyczne 
i szkrofuliczne.

Tegoroczny sezon letni odznaczał 
się liczniejszym jeszcze jak zwykle 
zjazdem chorych z całego kraju i z od­
ległych okolic tak, że miejscowość 
Tmenkau była nimi niezwykle prze­
pełniona.

W dniu 17. sierpnia rano spostrze- 
żono, że czysta zwykle woda mineral­

nego źródła okazuje pewne dziwne 
zabarwienie i silniej niż zwykle wy­
pływa z wnętrza lodowca.

Popołudniu tego samego dnia woda 
jeszcze bardziej zmętniała a potok, 
którym zwykle woda odpływała za­
czął gwałtownie wzbierać.

Naraz koło godziny 5tej popołudniu 
zaczął lodowiec sunąć się, pękać a z 
wnętrza jego wylatywać zaczęły z siłą 
kamienie raniąc bliżej stojących ludzi.

Jeden z mieszkańców wybiegł na 
górę, aby spojrzeć poza lodowiec i zo­
baczywszy spustoszenie, jakie już w gór­
nej części nastąpiło, zaczął wołać na 
dół do pozostałych, aby się ratowali 
ucieczką. Tylko kilku z całej najbliż­
szej osady usłuchało tej przestrogi i ci 
jedni uszli cało z katastrofy, a to co 
opowiadają o jej przebiegu krew ści­
na w żyłach.

Zaledwie schowali się na bezpieczne 
miejsce usłyszeli podziemny głuchy 
grzmot i szum — jedna jeszcze chwi­
la — i naraz cala część olbrzymiej 
góry zaczęła się sunąć w dolinę z pie­
kielnym łomotem tysiącznych piorunów.

Skały wielkości domów piętrowych 
leciały jak małe kamyczki gruchocąc 
po drodze domy, zabijając ludzi i by­
dło.

Przez kilka minut słychać było krzyk 
uciekających ludzi, ryk bydła i łoskot 
walących w dół skał.

Po chwili zaczęła się szalona burza, 
a kiedy ustała — dolina przed chwilą 
kwitnąca życiem i wesołością przed­
stawiała jedno olbrzymie cmentarzy­
sko, na którem znalazło grób 700 lu­
dzi i tysiące zwierząt. 

Nowa szkoła ludowa w Krakowie.

Na rynku kleparskim, tuż obok gma­
chu Dyrekcyi kolei państwowych, na 
którym, nawiasem mówiąc, lśni się 
wspaniały złocony napis w ję­
zyku malborczyków „lc. u. lc. Di­
rection der Staatsbahnen“, wzniesiono 
już budynek nowej szkoły miejskiej, 
wykonany według planów architekty 
p. Zawiejskiego. Gmach ten, bu­
dowany przez p. Kleinbergera, 
jest bez kwestyi nową ozdobą naszego 
miasta: dwupiątrowy, o fasadzie trzy­
manej w szlachetnym posażnym stylu, 
szeroki na dziewięć okien, u szczytu 
frontonu ozdobiony jest herbem mia­
sta Krakowa i napisem „Szkoła miej­
ska“ ; poniżej pierwszego piętra a po­
wyżej parteru czerniące się, zdała już

widne znane słowa: „ora et labora“ 
(„módl się i pracuj“), złożone z liter, 
wykonanych w żelazie, miejscami dla 
ożywienia nieco złoconych. Litery te 
wykonane w krakowskim warsztacie 
ślusarskim p. K. Uznańskiego, zaszczyt 
przynoszą tej firmie i dobitnie świadczą 
o rozwoju tej gałęzi rękodzielnictwa 
w naszym kraju.

Nowa szkoła podobno w tym roku 
według projektu — ma zostać oddaną 
do publicznego użytku. Z uwagi na 
wielką frekwencyę uczniów, a brak 
pomieszczenia ich w obecnych budyn­
kach szkolnych, byłoby bardzo pożą- 
danem, aby nastąpiło to jak najprędzej.

Wanda Bończa.
Pisaliśmy już przed kilku dniami 

o ogromnych długach, jakie pozosta­
wiła zmarła w Paryżu artystka dra­
matyczna Wanda Bończa. Obecnie 
w tej sprawie zamieszcza jedno z pism 
warszawskich ciekawą korespondencyę 
z Paryża.

Oto ona:
„Les morts vont vite“ „umarli idą 

prędko“ — mówi iście paryskie przy­
słowie, Paryżowi bowiem ciągle jesz­
cze się zdaje, że jest ogromnie zajęty 
i że nię ma czasu zajmować się długo 
jedną rzeczą lub osobą. Dlatego też 
„nieśmiertelność paryska“ trwa podo­
bno tylko... tydzień po śmierci słyn­
nej (na bulwarach) osoby. Tydzień, 
t. j. tyle właśnie czasu, ile upływa 
między jednym numerem ilustracyi 
a drugim.

Dlatego to w oktawę jeszcze śmier­
ci Wandy de Bończa spotkać się m°' 
żna w prasie paryskiej ze wzmianka­
mi o zmarłej artystce. „Miała śmiew 
piękną: ukochani przez bogów umie' 
rają młodo... Była wyrocznią szyk« 
paryskiego przez jeden sezon co naj­
mniej... .

Stawa jej urody, jej uroków, zW' 
tku i miłostek przetrwa długie lata- 
A gdy i ta przeminie — jeszcze o 
czasu do czasu p. Juljusz Claretie opo­
wie jakiś szczegół o artystce w swy^ 
pamiętnikach teatralnych“. A PaI1'!^ 
tniki teatralne pana Juljusza Clareu 
go będą miały dużo, dużo tomów, 
pan Claretie jest tak prawie obtiQ- 
jak jest nudny. .

I oto na grób zmarłej artystki 
pią się te wzmianki, te plotki, te P 
słówka, zwyczajne kwiaty dziennik^

czysta, niesłodzona, lekko przyjemnie 
gorzkawa, w6dka ziołowa

24 l>o nabycia w handlu delikatesó^L--

Ed. Klimek w Krako^
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Z walk o szkoły klasztorne we Francyi.

Zakonnice eskortowane przez wojsko opuszczają mury klasztoru.

Fabryczny skład Kapeluszy i Czapek
jakoteż Magazyn mód męskich. — Ceny najniższe.

HARRY FROMWIER Kraków, ul. Grodzka 1.9.
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skie,któreini wieńczy „sławnych“ zmar­
łych prasa paryska.

Wanda de Bończa wstępuje w ten 
sposób do najbardziej narodowej ga- 
lerji francuskich portretów: mówi się 
z jej powodu o pani de Pompadour, 
o Du Barry, o Saint-Huberly. Prze­
cież i to jest sława!

Gri de Paris, który wie zawsze coś 
ponad to, co wszyscy wiedzą, przyta­
cza szczegóły rachunków Wandy de 
Bończa. W rachunkach tych Paquin 
figuruje na 120,000 franków, Gollot 
na 94,000, Doucet na 55,009, Rebeuf 
na 11,000 franków.

„Piętnaście tysięcy franków w ciągu 
jednegon-oku nakakapelusze“! wola „Gri 
de Paris“, a w tym okrzyku i wtej 
liście krawców damskich i modystek 
tkwi cała psychologia podziwu pary­
skiego i tkwi także posmak tej sławy 
a la Pompadour, Du Barry, Saint- f 
Huberty. Nawet o Racheli raz była 
wzmianka i powodu Wandy de Boń-

Zdradliwa perfuma.
Historya kryminalna.

(z niemieckiego).

Koncepista policyi Gwido Heinz sie­
dział w swoim pokoju biurowy^p, na 
wielkiem krześle poręczowem.

Był zły na siebie i na cały świat. 
Czyż po to tyle lat najpiękniejszego 
wieku marnuje się w drobnych kla­
sach szkolnych, by potem wypracowa­
wszy się i namęczywszy mózgiem speł­
niać takie głupie drobnostkowe, nic nie 
znaczące zajęcie?! Zajęcie polegające 
na łagodzeniu domowych lub ulicznych 
kłótni! Heinz nie był życiem zmęczony, 
lecz był niem znudzony.

Drzwi się otworzyły i do pokoju 
wszedł dyżurny.

— Cóż tam powiesz, Szmic ? — za­
pytał Heinz.

— Jakiś pan czeka i chce widzieć 
się z panem komisarzem.

— W jakiej sprawie?
— Powiada, że prywatnie.
— Dobrze, niech wejdzie. Tylko 

wprzód proszę to wyprzątnąć. — Mó­
wiąc to, wskazał na stojącą na stole 
filiżankę, talerzyk i flaszkę. W jednej 
chwili cąły len aparat znalazł się w sza­
fie przeznaczonej na akta urzędowe. 
Heinz nachylił się nad jakimś aktem, 
udając pilne zajęcie.

—Prosić!
I do pokoju wszedł elegancki męż­

czyzna w wieku lat może około trzy­

SKLEP ŚWIEŻY0H 1 SZTUCZNYCH KWIATÓW 

= K. MICIŃSKI KRBKÓW »u- szewska l.

cza: Rachela także zostawiła po so­
bie ogromną fortunę. Prawda, że prócz 
fortuny zostawiła „worek pełen dja- 
raentów i klejnotów, który jeden z jej 
dyskretnych przyjaciół wczas zdołał 
ocalić i ukryć przed wierzycielami 
w podziemiach jednego Z banków pa­
ryskich“.

(Omal nie smutny wypadek przy ul. Ba­
sztowej.)

(llustracya na stronicy tutułowej).

Wczoraj popołudniu około go­
dziny 5. przejeżdżał ulicą Baszto­
wą dr. A. Z. na rowerze.

U wylotu ulicy Krowoderskiej _____________ ____
pośliznął się pneumatyk koła na1 sam uskoczył w bok.

dziestu ośmiu lub czterdziestu, wysoki 
i przystojny.

— A pan Borow! — przywitał go 
Heinz.

— Nie chciałbym panu przeszka­
dzać — rzeki pan Borow — lecz...

— Nie, nie, zupełnie mi pan nie 
przeszkadza, teraz jestem zajęty tylko 
dla obcych i przełożonych...

— Czy pana sprowadza do mnie 
może sprawa urzędowa?

— O nie. Mam nadzieję, że może 
osobą moją nie będę rnusiał zatrudniać 
nigdy policyi.

I obaj jęli ze sobą rozmawiać o wszy- 
stkiem i o niczem. Wkońcu Borow 
wstał, by się pożegnać;

— Więc jutro wieczorem zobaczymy 
się — rzeki Heinz do odchodzącego.

— Jutro... nie mogę; jestem proszo­
ny na kolacyę. Zgaduj pan do kogo?

— Do bankierów Mullerów...
— Nie! Lecz ich znajomości za­

wdzięczam dzisiejsze zaproszenie.
Przy tych słowach dobył Borow port­

felu z którego wyciągnął niewielki pach­
nący bilet wizytowy.

Heinz popatrzył na wizytkę. Nie 
umiał ukryć zdziwienia:

— Do mojego dyrektora, do radcy 
dworu.

A po chwili dodał z wymuszonym 
uśmiechem.

— To zaproszenie odtańczył pan 
już z góry w zeszłym karnawale.

I pan Borow wyszedł z tym samym 
uśmiechem zawsze swobodnego świa-

szynie tramwajowej i dr. Z. upadł 
z maszyną na bruk.

W tej chwili nadjechał w peł­
nym biegu ulicą Basztową wóz 
tramwaju elektrycznego zaś z uli­
cy Zacisze wóz towarowy jadący 
dobrym kłusem.

Dr. Z. znalazł się w jednej chwili 
w krzyżowym ogniu niebezpieczeń­
stwa życia.

Tak woźnica powożący owym 
-wozem ciężarowym jak i motoro­
wy tramwaju czynili nadludzkie wy­
siłki by wozy zatrzymać, lecz usi­
łowania ich byłyby prawdopodo­
bnie na mc się nie przydały, gdyby 
nie przytomność umysłu dr. Z., 
który z wielką zwinnością pozo­
stawiając rower własnemu losowi

towca na ustach, z którym wszedł.
Ledwie drzwi się za nim zamknęły, 

wszedł dyżurny Szmic.
— Cóż? jest tam jeszcze kto?
— Nie ma nikogo panie komisarzu... 
Szmic się kręcił, widocznie coś chcial 

powiedzieć lecz nie śmiał. W końcu 
zaczął:

— Ten pan tak, pachnie, jak ów, 
wie pan komisarz, cośmy go wzięli, 
wtedy po włamaniu do kasy u Mul­
lera...

— Jak? co pan chcesz powiedzieć? 
— zapytał zdziwiony Heinz.

— Nic. Ot lak, jego zapach daje 
podobne wrażenie, jak ten wówczas.

Heinz chodził widocznie zirytowany 
tam i napowrót po pokoju.

— Nie mów tak stary Szmic — rzeki 
do agenta — ten pan należy do bli­
skich znajomych radcy dworu...

Szmic wyszedł i zostawił Heinza 
samego w pokoju. Heinz przechadzał 
się tam i napowrót, cały w myślach 
swoich zatopiony.

W zeszłym roku bywał często u swo­
jego dyrektora. Nie łudził się wcale 
co do uczuć swoich dla pięknej panny 
Henryki, córki radcy dworu. A mama 
jej patrzyła na niego przez pensne 
i uważała go za niezłą w końcu „re­
zerwę“. Był bardzo dobrze widzianym. 
Aż na balu przemysłowców przedsta­
wił swojemu szefowstwu Borowa. Za­
raz wówczas powiedział jeden z jego 
złośliwych kolegów:

— Teraz koniec z nim... (G. d. n.)-

49 Zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrotną pocztą.
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W ten sposób wyszedł dr. Z. 
obronną ręką z niebezpieczeństwa 
i tylko rower ucierpiał trochę.

Raj dla biedaków.
(Hotele lorda Rowtona).

Nazwisko lorda Rowtona głośnęm 
jest w całej Anglii. Jest to jeden z naj- 
zasłużeńszych pracowników na niwie 
społecznej.

Właśnie przed kilku tygodniami kil- 
kas' t zaproszonych gości, należących 
do wyborowego towarzystwa Londynu 
i do jej inteligencyi, miało sposobność 
uczestniczyć w otwarciu nowego Ho­
telu dla ubogich ludzi. Taka jest urzę­
dowa nazwa instytucyi, jaką Rowton 
stworzył; instytucya ta rozwinęła się 
niespodziewanie szybko.

Zbytecznem byłoby przypominać o 
nadzwyczajnej rozmaitości typów in- 
stytucyj dobroczynnych i filantropij­
nych, istniejących w Anglii. Ale naj­
bardziej ciekawemi są organizowane 
tak, aby mogły rozwijać i utrzymywać 
się same, swym własnym kosztem, nie 
będąc zmuszone polegać na ofiarności 
publicznej. Wymagają one tylko inicya- 
tywy grona osób lub jednego zamożne- 
go|człowieka, którzy uznawszy potrzebę 
zaspokojenia pewnych wymagań klas 
niezamożnych, fundują instytucyę z 
własnych funduszów, ufni, że sama 
następnie utrzymać się będzie mogła.

Takim inicyatorem był właśnie lord 
Rewton. Spostrzegł trudności, jakie 
napotykają robotnicy i ubodzy mło­
dzieńcy w Londynie, w wyszukaniu 
przyzwoitego mieszkania, restauracyi, 
rozrywek i towarzystwa w godzinach 
wolnych od obowiązkowej pracy. Brak 
dla ludzi nieżonatych wszelkiego do­
mowego komfortu nietylko czyni ich 
życie nieprzyjemnem, ale działa demo­
ralizująco.

Ażeby temu zapobiedz, powziął lord 
Rowton myśl wybudowania hotelu-re- 
stauracyi-klubu, urządzonego wzorowo, 
przewidującego wszystkie potrzeby sta­
le w nim przybywających gości. Był 
przekonany, że przedsięwzięcie to bę­
dzie się mogło opłacać, i postanowił 
przeznaczyć czysty dochód z pierwsze­
go hotelu na wzniesienie drugiego it.d. 
Wyniki przewyższyły o wiele oczeki­
wania. Pierwszy z takich hotelów dla 
ubogich ludzi, wzniesiony przed 12-tu 
laty na ulicy Yausbal Bridge, w połu­

dniowo-zachodniej części Londynu, 
miał 475 pokojów sypialnych; drugi 
Kings Cross, w północno-środkowej 
dzielnicy 677; trzeci w Newington 805. 
Czwarty z rzędu wzniesiony na połu­
dniowo-zachodnim krańcu miasta w 
Hammersmiht, będzie mógł pomieścić 
800 gości. Dodać mogę, że w dzień 
otwarcia zgłosiło się 1.432 kandydatów.

Natychmiast zabrano się do budowy 
piątego hotelu i podpisano już kapitał 
50.000 f. szt. Instytucya ta będzie 
przeznaczona dla kobiet, co znaczy 
nowy rok rozwojowy w Historyi tych 
hotelów. Z łatwością zrozumie nadzwy­
czajne powodzenie tych gmachów, kto 
przekona się, jak są dogodne, jak wy- 
kwitne, kto stwierdził ogromny postęp, 
jaki klasa robotnicza zyskała w poró­
wnaniu z ciasnemi, cuchnącemi i nie- 
wygodnemi dziurami, w których robo­
tnicy mieszkali i mieszkają dotychczas.

Hotele te są poprostu rajem dla 
biedaków. Każdy mieszkaniec ma tam 
swój oddzielny pokój, maleńki, jak 
kajuta okrętowa, ale jasny, czyściutki, 
z dobrem łóżkiem i sprzętami na bie­
liznę i ubranie. Każdy mieszkaniec 
ściele swe łóżko i zamyka pokój, od­
dając klucz w biurze. Umywalnie dla 
każdego piętra są wspólne, łazienka 
obsługuje każde 10 pokojów; są także 
kąpiele parowe i oddzielny pokój do 
mycia nóg i wycinania odcisków. Na 
dole ciągną się sale restauracyjne i 
kuchnie. Każdy mieszkaniec ma do wy­
boru: albo zakupienie gotowanego śnia­
dania, obiadu i t. d., albo nabycie 
wiktuałów i ugotowanie i przyrządze­
nie ich samemu w dostarczanych na­
czyniach, których czyścić nie potrze­
buje.

Sale do rozmowy, fajczarnie, biblio­
teka, czytelnie, bilardy, znajdują się 
do użytku bezpłatnego mieszkańców. 
Niektóre z hotelów mają ogrody z traw­
nikami do gier hygienicznych, z tara­
sami, gdzie w dni letnie, przy fajce na 
rozmowie, czas schodzi przyjemnie. 
Używanie trunków gorących jest sta­
nowczo wzbronione, ale na rygor ten 
nikt sią nie skarży.

Wyżej wymienione szczegóły wska­
zują, że mieszkańcy hotelów dla ubo­
gich znajdują w tych gmachach wa­
runki istnienia nietylko zadawalniające, 
ale poprostu idealne. Oprócz pożywie­
nia, za które każdy płaci stosownie do 
upodobania i środków, oplata wynosi 
za pokój sypialny, umywalnię, kąpiele, 
opał, światło, za używanie salonów, 
czytelni i t. d. jednego szylinga dzien­

nie, a przedstawiciele warstw robotni­
czych mogą i większym wydatkom po­
dołać przy średnim zarobku 30 szyi, 
tygodniowo.

Materyalne powodzenie instytucyi 
lorda Rowtona jest ogromne. Ani je­
den pokój nie stoi pustkami; kandydaci 
zapisują się z góry. Z dochodów czy­
stych, jakie przynoszą, wznoszone są 
hotele nowe. Dziwić się należy, że na 
taki szczęśliwy pomysł nie wpadł nikt 
dotychczas: zawsze stara historya ko- 
lumbowego jajka!

Wracają!...
Gdy chcesz posiąść, czytelniku,

Świeżych wrażeń korzec,
Świeżych wrażeń korzec, 

Pozwól ze mną na bądź który
Kolejowy dworzec.

Pozwól ze mną, bo już słyszę
Sygnałowe dzwonki,
Sygnałowe dzwonki;

Idzie pociąg... a w pociągu
Powracają żonki.

Dyn... dyn!... Spojrzyj: już mężowie
Biegną, by w załebki,
Biegną, by w załebki, 

Już wynoszą: kufry, kosze,
Pudła i torebki.

Patrz! Już westchnień rój rozbrzmiewa,
Sznurują się usta,
Sznurują się usta;

Już niejeden pan małżonek
Pobladł jako chusta.

Próżno całus chce w pokorze
Złożyć pokryjomu,
Złożyć pokryjomu,

Pani żona groźnie sarka:
„Pogadamy w domu!“

Z drugą gorzej... Patrz... na prawo...
Mąż—chcial objąć szyję,
Mąż—chciał objąć szyję,

Pani—domu, nie czekając,
Już na dworcu bije!

Wiesz... kochany czytelniku,
Lepiej rymy przerwać,
Lepiej rymy przerwać,

Bo, gdy „nasze“ powróciły,
Możein co oberwać!

Bo, gdy „nasze“ powróciły,
Możąm co oberwać!
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Starzy i młodzi,
Narzekamy na młodzież naszą, że 

grywa w karty, że nie lubi poważniej­
szych rozrywek umysłowych, że nie 
szanuje starszych, że unika pracy. 
Długi szereg tych narzekań wyliczyć 
byśmy mogli. Ale nie stajemy w obro­
nie tej młodzieży dzisiejszej, bo wiemy, 
że jest źle, może nawet bardzo źle. 
Narzekanie jednak nic tu nie pomoże 
i złemu nie zaradzi, bo niedaleko pada 
jabłko od jabłoni.

Młodzież nasza życie swoje spędza 
w knajpach. Zastanówmy się jednak, 
gdzie ma je spędzać? Życia towarzy­
skiego my sami przestaliśmy być przy­
jaciółmi. Minęły te czasy, gdy bez ce­
remonii witaliśmy w progach swego 
sąsiada lub przyjaciela. Zapomniane 
są owe dawne skromne „herbatki“, 
ostygła przyjaźń, zamknięto podwoje 
swych progów, poza którymi salony 
pokrywają się pyłem. Młodzież jednak 
nie może, jak i my całemi dniami ślę­
czeć nad debatowaniem o kłopotach 
domowych, bo kłopotów tych jeszcze 
niema. A mając zamknięte drzwi mie­
szkań prywatnych, w których się za­
sklepiamy, idzie Łam, gdzie te drzwi 
stoją zawsze otworem, gdzie się zgro­
madzają rówieśnicy i gdzie mogą wy­
mienić swoje zdania.

Z próżną kieszenią wejść do knajpki 
nie można, a więc jesl okazya do nau­
czenia się spędzania czasu przy kie­
liszku i odzwyczajania się od wyboru 
towarzystwa.

Zastanówmy się też, czy młodzież 
może znajdywać przyjemność w na- 
szein towarzystwie, jeżeli nareszcie 
zdecydujemy się zebrać gdzieś razem 
w domu prywatnym. Zabawa dzisiejsza, 
pomijając to, że zawsze grzeszy prze­
sadną wystawnością, kończy się na 
tern, iż mężczyźni grają w karty, a panie 
obmawiają swe znajome przyjaciółki. 
Plotki i obmowy, przypinanie łatek 
nieobecnym tak wżarło się dziś w krew 
kobiet, że nie mogą one pohamować 
siebie w towarzystwie, by nie zakończyć 
tern właśnie rozmowy.

Wobec tego postawić należy po­
ważnie zapytanie, czy młodzież nie le­
piej robi, siedząc w gabinecie restau­
racyjnym, aniżeliby miała czas spędzić 
na lekcyi gry w karty lub obmawianiu

bliźnich. Panny nie mogą bywać w re- 
stauracyach, z konieczności więc siedzą 
na takich lekcyach i tem też wytłoma- 
czyć sobie można, że niemal wszystkie 
kobiety celują umiejętnością dokuczania 
bliźnim językiem.

Młodzież, mówimy, niema chęci do 
pracy! Trudno temu zaprzeczyć. Ale 
nie zapominajmy, że młodzież la wy­
chowywana już nie przez dawne za­
pobiegliwe gospodynie, ale przez obecne 
matKi, zajęte po całych dniach przy­
strajaniem siebie w fatalaszki. Synowie 
i córki mają przed oczyma od kolebki 
przykład próżniactwa; a prócz tego 
częstokroć jeszcze i kokieteryi co raz 
niezdrowszej.

Przypomnijmy sobie, czy my sami 
zajmujemy się czytaniem lub rozmową 
o rzeczach poważniejszych, czy sza­
nujemy ludzi starszych, cenimy ich za­
sługi i pracę? Odpowiedź musi wypaść 
przecząca, to też i młodzież za tym 
przykładem idzie, co już dziwić nas nie 
powinno.

Pochwalamy częstokroć najnieuczci- 
wsze postępowanie, a w najlepszym 
razie zamykamy na takie czyny oczy; 
jeżeli tylko popełniający je mogą brzą­
kać pełną kiesą złota. Zapomnieliśmy 
o zasadach honoru, poniewieramy 
ludźmi uczciwymi, ale uboższymi od 
nas; a więc dziwić się nie powinniśmy, 
że potomstwo nasze ma słabe pojęcie 
o uczciwości, że się do niej nie za­
prawia; że nie stara się dotrzymywać 
słowa, że opacznie pojmuje honor, że 
zawsze gotowa jest pójść po drodze 
występku, bo widzi, że albo my sami 
po niej chodzimy, albo na innych, po 
niej chodzących, więcej niż pobłażliwie 
spoglądamy.

Szczerości i otwartości w postępo­
waniu i mowie naszej nie znamy — 
nic więc dziwnego, że dzieci nasze 
kłamstwem się nie brzydzą.

Poprawę, jeżeli widzimy, iż źle się 
dzieje, należy nam zacząć od siebie, 
choćby w myśl tej maksymy, że jabłko 
nie może zbyt daleko paść od jabłoni. 
Narzekania na młodzież i jej złe za­
chowanie się nic nie pomogą, a nawet 
kto wie, czy wobec przykładów da­
wanych jej przez starszych, nie nauczą 
tego, czego niektórzy jeszcze nie umieli. 
Przykłady złego smagane publicznie 
mogą podziałać odwrotnie — mogą dać 
wskazówkę, czem inni się bawią.

ROZMAITOŚCI.
Romans Kitclienera. Ogólną 

senzacyę w arystokratycznych kołach 
angielskich budzi romantyczna histo- 
rya, której bohaterem jest osławiony 

' lord Kitchener, który niedawno po 
, trudach wojny, powrócił na łono oj- 
.czyzny.
i Wiadomo, że podobnie tryumfalny 
i wjazd urządzono Sirdarowi przed dzie­
sięciu laty po jego powrocie z Egiptu. 
Otóż wtenczas poznał bardzo przy­
stojną Irlandkę, Maude Gonne, która 
wsławiła się przez swą zawziętą agi- 
tacyę przeciw Anglii i jawnie wyra­
żaną sympatyę dla Boerów.

Generał Kitchener zapłonął miłością 
do pięknej lrlandki od pierwszego wej­
rzenia.

W Paryżu spotykali się codziennie 
w towarzystwie i po dwu tygodniach 
oświadczył się pogromca Boerów o 
rękę pani swego serca.

Miss Maude odpowiedziała, że czuje 
dużo sympatyi dla generała i że go­
towa nawet z nim się połączyć, jeśli 
usunie się z wojska i zacznie wystę­
pować w obronie Irlandczyków.

Ponieważ jednak na to Sirdar zgo­
dzić się nie mógł, młoda para zerwa­
ła ze sobą stosunki.

Opowiadają, że Kitchener, który do­
tąd pędzi żywot kawalerski, nosi dziś 
jeszcze konterfekt pięknej Maude na 
swem sercu.

NADESŁANE.

2 do 3.000 złr. na 10°|o 
potrzebne są do przedsiębior­
stwa nie przedstawiającego ża­
dnego ryzyka. Gwarancyę da 
się kilkakrotnie przewyższającą 

powyższą sumę.
Bliższa wiadomość u portyera 

domu w Rynku I. 29.

2 studentów « 
znajdzie wygodne pomieszcze­
nie i troskliwą opiekę na rok 
szkolny w inteligentnym domu 
pani H. 0. Kraków, ul. Staro­
wiślna 27, parter, drzwi na prawo.
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OGŁOSZENIA.
Drobne ogłoszenia 

przyjmuje Administracja Kh- 
ryerka Krakowskiego ul. Gołę­
bia 3, po cencie (2gr.)od słowa.
L. 2644.

Krakowska Spółka Tramwajowa.
Z dniem 20 Sierpnia b. r. została cena jazdy tramwa­

jem w l-szej klasie na 12 halerzy prowizorycznie zniżona. 
Stosownie do tej zniżki ustanawia się tak samo prowizorycznie cena 
jednego bloczku abonamentowego, zawierającego 50 biletów jazdy 
I. klasy na koron 5 50. — Ceny jazdy od 20-go Sierpnia b. r. będą 
zatem następujące:

1 bilet I klasy........................................................12 halerzy
1 , II ,...................................................... 10 ,
1 „ dziecinny I klasy...................................... 8 ,
1 „ . II.................................................5 .
1 karta miesięczna dla uczni I klasy . 5 Koron
1 „ » . . II Wa«» • 3 ,

1 bloczek abonamentowy zawierający 50 biletów I klasy 5 Kor. 50 h.
1 , „ , 50 , II , 4 „ 50 ,

Zakupione po dotychczasowych cenach bloczki abonamen­
towe wymienia kasa Towarzystwa przy ulicy Gazowej L. 4, stosownie 
do różnicy ceny na nowe bloki I. klasy.

Dla wygody publiczności można nabywać bloczki abonamen­
towe jakoteż miesięczne karty dla uczni przy kasie Towarzystwa 
ul. Gazowa L. 4, a oprócz tego w domu bankowym W. P. Ra­
czyńskiego Rynek Linia A-B, w domu bankowym Braci Eibenschiltz 
róg ulicy Siennej, w handlu W. Pp. Janeczka i Woyciechowskiego 
Rynek L. 8 i w aptece p. Karola Jahra na Kazimierzu.

Kraków, dnia 19 Sierpnia 1902.
47 DYREKCYA.

Wielki wybór najszlachetniejszych

WIN WĘGIERSKICH.
„Trzeci Maj“ fotografia in folio, na 

dużym białym kartonie 
wyobrażająca:

polecam następujące gatunki wina:

Polskę klęczącą u stóp Chrystusa
(rozpowszechnianie tej reprodukcyi pruski hakatyzm zabronił.) Cena 4 K.
Obrazki z herbem polskim, N. P. Częstochowską i modlitwą za Oj­
czyznę po 8 i 12 h. Tesame, z wyszyciem na kanwie „Ojczyznę, wolność, 

racz nam wrócić Panie!“ po 2 K.
do nabycia w handlu artykułów treści religijnej "W

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 35
~ i w Krakowie, plac Maryacki I. 8. . ■■

Hegyalajskie stołowe.....................
„ pańskie . . . . .
„ prima pańskie . .

Samorodne starsze z winnic magn. 
Stary Zieleniak...............................
Hegyalia Gabinet specyalne . . . 
Toitajskie łagodne..........................
Tokajskie z roku 1889 wytrawne . 
Tokajskie z roku 1889 słodkie 
Samorodne kuracyjne analizonane 
Maślacz...............................................
Villftnyer czerwone .....................
Ofner...............................................
Erlauer starsze...............................

1 garn, lub 6 butelek złr. 2 —
1 garn. „ 6 butelek „ 2-50
1 garn. „ 6 butelek „ 3 —
1 garn. „ 6 butelek „ 3'20
1 garn. , 6 butelek „ 3-25
1 garn. „ 6 butelek „ 4—
1 garn. „ 6 butelek „ 4’—
1 garn. „ 6 butelek „ 4'50
1 garn. „ 6 butelek „ 4’50
1 gern. „ 6 butelek „ 4-50
1 garn. „ 6 butelek „ 6’—
1 garn. „ 6 butelek „ 2'—
1 garn. „ 6 butelek „ 2'50
1 garn. „ 6 butelek „ 3’20

Krakowskie Towarzystwo pomocy kredytowej
w Krakowie przy ul. WKlnej 1. 3

StST* przyjmuje wkładki oszczędności na 6°/0 “gpfl
8 Biuro otwarte eodzień o<l go<lz. 3 <lo 6 popoł.

Wielki zapas starych win tokajskich w butelkach. 
W beczkach znacznie taniej,

Za naturalność moich win gwarantuję każdemu odbiorcy 
nietylko zapewnieniem, ale zupełnie prawnem zobowiązaniem.

MAURYCY WEINDLING
ul. FloryaAska I. 25.

Wl Front Gorset najnowsze i najlepsze w tym zawodzie wy­
rabia specyalista z Pragi . . ......... —

IW Kraków ul. Grodzka 1. 4. HERMAN PIESEN
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NnitnńCTP * naj'ePsze zegary ścienne, pendułowe, budziki 
18 uj lulluŁU i zegarki kieszonkowe można dostać w głównym

. ■ składzie, pod firmą —

SALO SCHEUER
Kraków — Stradom 6.

29 Tuż przy kościele 00. Misyonarzy.
Drobne ogłoszenia.

Tokarz W. Rachfał w Rzeszowie 
poszukuje czeladnika tokarskiego. 58

Młoda, inteligentna panna, umiejąca 
także pisać na maszynie, poszukuje 
zajęcia w biurze lub lepszym handlu. 
Zgłoszenia uprasza pod H. R. 17. 
post. rcst. Kraków. 61

Nauki kupieckie w listach. Prowa­
dzenie ksiąg (wszystkie metody), ko- 
respondencyi handlowej, języka nie­
mieckiego, rachunków kupieckich, 
prawa wekslowego, stenografii, (syste­
mu' Gabelśbergera, Stolze-Śchreya 
i Lehmanna) i kaligrafii, może się ka­
żdy bez wszelkich wiadomości przed­
wstępnych w drodze korespondencyi 
(pod gwarancyą) dokładnie wyuczyć. 
(Korespondencya niemiecka). Zupełne 
wykształcenie na zdolnego kupca. Za­
pytania za kartą odwrotną. — Nu 
mera okazowe po 1 kor. —’ Pierwszy 
instytut naukowy. Oddział nauki zapo- 
mocą listów. — ADOLFA WEISSMANNA, 
Podgórze-Kraków. 62

Poszukuję zdrowego mieszkania 
z dwóch pokęi i kuchni na parterze 
lub na pierwszem piętrze, a także 
osobnego mieszkania z jednego pokoju 
i kuchni. — Adres: Administracya 
„Kurjerka Krakowskiego“ dla A. 
Adamowicza. 59

Znacznie rozszerzony i z uwzględnieniem wszelkich wymogów 
pedagogii i hygieny urządzony

PENSYONAT 
dla uczniów szkól średnich

C«łączony z c. k. rządowe uprawn. Zakładem wojskowo-nau- 
owym w Krakowie, ulica Karmelicka L. 24, przyjmuje od dnia 

dzisiejszego zgłoszenia na rok szkolny 1902,3. i 
Pensjonatem kieruje osobiście dyrektor Zakładu, emryt. c. k. 
rotmistrz, zaś ściślejsza opieka nad poszczególnymi oddzia­
łami, ugrupowanymi według kategoryi i wieku uczniów, znaj­
duje się w ręku prefektów, ukwalifikowanych pedagogów, 
w Zakładzie zamieszkałych, pod których nadzorem odbywa 
33 się również nauka domowa i korepetycye.
Z końcem każdego miesiąca otrzymają rodzice lub opiekunowie spra­
wozdanie o zdrowiu i zachowaniu^sie^uczniów, tudzież o postępie 
Dla wprawy w języku niemieckim, odbywa się konwersacya 
w pensyonacie w tym języku (prefekci są rodowitymi Niemcami), 
zaś nauka języka francuskiego jest bezpłatna i obowiązkowa. 
Sala rekreacyjna pensyonatu posiada fortepian i zaopatrzona jest w gry 
towarzyskie, odpowiednie dla młodzieży,tudzież w »lustrowane pisma 
w różnych językach, oraz w dzienniki i biblioteczkę do wieku pen­

syonatu zastosowane 
Lekarz zakładu wykonuje cląęłr I ścisły nadz 

posiada własne łazienki i in .
Ceny umiarkowane. — Bliższy cl iufonnacyj udziela Dyrekcya Zakładu.

ZAKŁAD POGRZEBOWY 
JANA WOLNEGO 

jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 
Główny skład znajduje się przy ul. św. Tomasza 1. 4, 

tuż przy placu Szczepańskim, telefon Nr. 331.
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa- 

10 nialszych po cenach nader umiarkowanych.
Filia zakładu znajduje się przy ul. Kopernika 1. 6. 
Również zakład urządza pogrzeby na spłaty w ratach miesięcz. 
Zakład mój pośredników żadnych nie utrzymuje i nie wysyła.

Uczennica warszawskiego konser- 
watoryum, przybywszy z Warszawy, 
życzy sobie udzielać lekcyj muzyki na 
fortepianie. Osoby interesowane ra­
czą się zgłosić na ul. Starowiślną I. 6, 
od godz. 1 do 5 po poł.

50 /. Makomanka.

Garniturmebli, bordeau plusz jedwa­
bny, lustro i inne rzeczy w dobrym 
stanie do sprzedania. Bliższa wia­
domość Sławkowska 21, IV. p. 61

Panienką uczęszczającą do zakładów 
naukowych przyjmę na mieszkanie 
z zupelnem utrzymaniem i troskliwą 
opieką za miernem wynagrodzeniem. 
Julia Diner, ul. Biskupia I. 10.^ 60^

Pracownia tapicerska 3
Franciszka Karlińskiego 

w Krakowie, przy placu 
Matejki 1. 5.

Główny skład zegarów, 
zegarków genewskich, 

i przyborów zegarmistrzowskich 
po cenach fabrycznych.

A. J. BRENNER,
Kraków, Stradom 3. 13

Cenniki illustrowane.

Ważne dla c. k. Wojska, PP. Urzędników i Studentów.

L. MANNĘ 

właściciel trzech patent.

Fabryka czapek 
w Krakowie, ul. Floryańska 1.13. 

poleca Szanownej c. k. Wojskowości, urzędnikom i P. studentom swój nowy 
wynalazek czapki pod względem trwałości i lekkości.

Czapki wyrabiane w mojej fabryce podług nowego wynalazku nie tracą formy 
pierwotnej z powodu deszczu lub innego uszkodzenia, gdyż są sporządzone 
na korku a nie jak wszędzie na te­
kturze, płótnie klejonym i t. p. innym 
materyale, który na deszczu traci

Wielki wybór narzędzi zegarmistrzowskich. 
— Cenniki wysyła się gratis. — 

Zlecenia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

.ioskopy kolejowe po cenach fabrycznych.

HlZmiana lokalu!!!
SALON MÓD 

oraz pracownia sukien damskich 

MSW MOLIHIEWICZ

7. dniem 1. sierpnia 1902 roku 

przeniesiony został 
na ul. św. Tomasza 1.13. 
róg ulicy Floryańskiej w domu

WF. Froncza. 38 

Poszukuje uzdolnionych Panien.

Kto chce dużo pieniędzy 
oszczędzić niechaj się uda do 
hartownego składu zegarków kieszon­
kowych, ściennych budzików i zega­
rów pendułowych, jakoteż wyrobów

Bogato ilustrowane cenniki wysyła 
darmo i oplatnie. 2

Zlecenia z prowincyi uskutecznia odwrotną pocztą.

Nowość 
patentowane czapki korkowe.

1

w Krakowie, 6 
ul. Szewska I. 2.

Poleca swój skład owoców za­
granicznych i krajowych świe­
żych i suszonych, oraz prze­
różnych delikatesów jakoto: 

Czekolady, Gacao, Herbaty Ros. 
Cukrów deserowych, Wafli, kon- 
serwów — w różnych gatun­
kach: Sardynki kompoty, Mar­
molady, Groszek, Szparagi, Ko­
niaki Francuskie i krajowe, 
Rum, Jamajka, Wódki, Sery 
krajowe i zagraniczne, Masła 

deserowe codzień świeże.
Największy skład

Pierników czysto mio­
dowych i herbatników.
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Najtańszy skład w Krakowie
prawdziwe Zegarki genewskie

dokładnie uregulowane za rzelelnem poręczeniem

zegary ścienne, pendulowe i budziki

wyroby złote i srebrne
urzędownie stemplowane,

poleca najtaniej magazyn zegarmislrzowsko-jubilerski

9 pod firmą

Pierścionki
ślubne

i zaręczynowe

Zamówienia
z prowincyi załatwia odwrotną

pocztą. ^'.Sg

Łyżki, łyżeczki, 

cukiernice, lichtarze 
i inne wyroby 

z chińskiego srebra,;

Emil Goldwasser., Kruków ul. Grodzka Nr. 58.
•l««SS8$SSS8S«SS$SttSJ»ntt«S««8S88«8SStta$S«$S«««8««««»® 

i Armatury wodociągog 
we, łazienki, umywalnie^ 
i kloseta. — Armatury« 
gazowe, żerandole- oraz g 
wszelkie przybory do g 
lamp gazowych (szkieł-m 
ka, siatki, uinbry itd.» 
Hygieniczne hermety- 8 
cznie zamknięte KLO- S 
SETY pokojowe (pat.)g 
Hygieniczne spluwalni- 8 
czki wodne, niezbędne do g 
wszystkich mieszkań,« 
biur i zakładów publi-g 
cznych. — Sprzedaż na- g 
pisów I liter 8zklannych.« 
Zastępstwo pierwszorzędnej 8 
fabryki Tapet I Sztukateryi,« 

stor I żaluzyi. | 

poleca 191

J. MEISELS, | 

Kraków, Szew$kal.8.g 

Telefon 163. |
wieczór. ‘ ' 7 8

Kaflowe
Każdy kupujący otrzyma

Staroniem eckie, por­
celanowe, majolikowe 
i pozłacane. KUCHNIE 
emaliowane i żelazne 
w najrozmaitszych ga­
tunkach i konstrukcyach 
„Dauerkand“ zc.k.uprz. 
fabryki W. Lutr i Synowie. 
Kominki, Wanny kaflowe 
oraz kuchnie w najroz­
maitszych wielkościach 
i gatunkach z gliny ognio­
trwałej, 
Wszelkie przybory do 
pieców i kuchni. — Pale­
niska oszczędnościowe 
VESTA 5O°/o oszczędno­

ści na węglach.
DACHÓWKI patento­
wane z podwójnymi fal­
cami czerwone, czarne 
i szklanne. —Urządzenia

' C/. • • ■ Wystawa otwarta od
Wstęp wolny i nie obowiązujący do zamówień. :

Przyjmuje zamówienia na szyldy i napisy emal. dla pp. Adwokatów i Leka­
rzy, tabliczki uliczne, obnumerowanie domów dla miast i gmin itd.
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J. BUCHNER
Kraków, Stradoin 1. 23 

(dom własny) [65 
poleca swój bogato zaopatrzony 
skład wszelkich towarów bława- 
tnych, angielskich i francuskich 
jedwabnych mat.czarn. i kolor, 

oraz poleca 
aksamitów lyońskich i pluszów 
czarnych i kolorowych, najnow. 
welwetów kolorowych w różno­

rakich deseniach na bluzki.
Wielki wybór chodników, dy­
wanów angielskich i smyrneń- 
skich w najnowszych dese­
niach secesyjnych; oraz wiel­
ki wybór portyer, kap pluszo- ’ 
wych, wełnianych firanek, ja- 
koteż najnowszych szwajcar, 
stor tiulowych; oraz wielki < 
wybór pluszów kolorowych i 

buretów na pokrycie mebli, a 
częściowo hurtownie po ce­

nach fabrycznych, tudzież 
resztki materyj jedwabnych, 

czarnych i kolor., oraz resztki 
materyj wełnianych, po ce­
nach o połowę zniżonych.

bilet tranwaj. tam I napowr. darmo.|
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Fabryka wyrobów cukierniczych, SW pod firmą

JOZEFA SIERMONTOWSKIEGO
w Krakowie, Bracka 7.

poleca:
Wyborne cukry deserowe pól kg. w pudelku 2 kor. 

Herbatniki pól kg. 1 kor. 20 li.
Doborowe ciasta i torty. Y"

32

Stolarnia i

Braci Ligęzów 
przyjmuje zamówienia 

na wszystkie roboty stolarskie 
proste i artystyczne. 

Kraków, ul. św. Marka I. 31.

55

l®®®®®l®®®»®|
Mam zaszczyt zawia­
domić WW. Panie i 
Panów, iż otworzy­
łem sklep
z obuwiem 
damskiem i męskiem 
fasonu angiel. trwa­
łem i eleganck iem, po 
moliżwie niskich ce­

nach, w Krakowie, przy ul. Mikołajskiej 
I. 1, w domu p. Fritscha Stanisław 
Tasiecki, majster z Warszawy. 51

l®®®®®l®®O®®l
Ilustrowany KUCHARZ 

............krakowski = 
dla praktycz. gospodyń p. Grnszecką, 

oprawne, wydanie IX. 2 złr.
336 .«* -

Cena w oprawie 1 złr.
Mieroszowaka. Kwiaty w pokoju, ich wy­
bór, sposób pielęgnowania. Cena 1 Zif. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
za nadesłaniem naleiytości, wysyta ksie- 

8*rnla J. M. HIMMELBLAUA 
w Krakowie, ul. Wiślna I. 10. G6.

Rakowski zakład witrażów
i oszkleń artystycznych 31

^W.Ekielskiego
' Antoniego Tucha
“'«l«.», Wolaka 3«.

Jest zaraz do sprzedania 
dobrze się rentujący 

interes galanteryjny 
przy głównym Rynku w Krakowie.

Kapitał potrzebny około 
2500 zlr. (5000). 39

Insektor
Zakład tępienia owadów,, 
szczurów i myszy za po­

mocą pary i roślin.
ULICA BRACKA

L. 10 parter. 20

Kto sobie życzy dobrej 
reperacyi ZEGARKÓW 

wykonuje takowe po cenach 
najniższych 36

F. HAŁGARZ,
plac Matejki Nr. 2. --

Skład apteczny 5

Antoniego Pachuckiego 
plac Matejki I. 3. 

poleca:
Artykuły gumowe, perfumy i mydełka, 
dotychczas znane oraz zawsze świeże 

zioła ks. Kneipa.
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Lakiery, kremy i Pasty do odświeżania 
żółtych czarnych i popielatych bucików. 
Lakiery na kapelusze, czarny, niebieski, 
bronzowy, zielony, żółty i bezbarwny na 

wagę i we flaszeczkach. 
Farby do farbowania materyj.

Lawn-tennis, Rakiety, Prasy do rakiet, Krokiety, Kule i kręgle 
z drzewa „Lignum Sanctum“, Przyrządy gimnastyczne ogrodo­
we, Huśtawki ogrodowe, Hamaki dla dorosłych i dzieci, Piłki 

nożne .Football“. Balony i Piłki gumowe.
Przybory do rybołówstwa w największym wyborze.

Proszek na owady Zacherlin i Andefa, 
Proszek perski na wagę, Papier, Lep 
i Trzaski na muchy, Naftalina, Liście 
paczulowe, Saszetki, Papier naftalinowy, 
Antymerulion, Kamfora i inne środki 

przeciw molom.

REIM i SPÓŁKAPłaszcze gumowe, Płachty nieprzemakal­
ne. Kalosze rosyjskie i amerykańskie. 
Linoleum prawdziwe tryesteńskie. Ceraty.

Rogóżki. Chodniki. Przedściółki.

Tynktura na pluskwy, Rozpylacz do pro­
szku i tynktury, Środki desinfekcyjne 
i Środki przeciw szczurom i myszom. 

Nowość! Spluwaczki hygieniczne.
Rynek 37. KRAKÓW Linia A-B.

BW Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. -wa
Farby olejne do użycia zupełnie gotowe, 
szybko schnące do pomalowania werand, 
altan, ogrodzeń, okien, drzwi, ścian, su­
fitów, schodów, podłóg, bryczek i t. p. 
Nowość , Rivalin “ farba równająca się 
trwałości i połyskowi emalji na metalach.

Lakiery bursztynowe i spirytusowe <lo 
podłóg, Masę francuską i woskową do 
podłóg, Wosk do froterowania, Szczotki 
do froterowania zamiatania i szurowania. 
Maszynki z płytą żelazną do frotero­

wania. 52

Farby do fasad Karola Kronsteinera w Wiedniu (wyłączny skład). 
Farby na dachy, Smołowiec gazowy i drzewny, Karbolineum, 

Antymerulion Exiccator.
Papę dachową, Płyty izolacyjne, Wapno hydrauliczne, Cement, Gips 

sztukatorski 1 murarski.

Główny skład

fryzjerów. Karol Ryżman yski, Szewska 1. 2.

Cjustaw Cfoldstein
10 Kraków, ul. Karmelicka
============ (róg Krupniczej.) ...... - ■

I jest jedydym znakomitym płynem do ukladanja wąsów.

nie zawiera żadnego tłuszczu ani gumy.

nietylko znakomicie układa, ale nadaje połysk, wzma­
cnia i konserwuje wąsyL

kosztuje 50 ct.

Handel towarów korzennych i delikatesów. 

---- Pokój do śniadań, restauracya---- : 
z komfortem urządzone. 

Pokoje familijne z osobnem wejściem.
Od wielu lat istniejąca

przy ul. Karmelickiej 1.8.

Szan. Publiczności zimne i go­
rące śniadania, obiady i kolacye 
po cenach nader umiarkowanych, 
czysto, zdrowo i smacznie na 

maśle przyrządzone potrawy.
Dla F. T. Abonentów zna­
czny opust. -----------
z poważaniem

JÓZEF BIELAWSKI
właść. Kuchni Polskiej, ulica

5_________ Karmelickal, 8,

OPERATOR, № ciemni, KOPISTA 
(także na „Protalbinie“) i po­
zytywny, poszukuje posady 

zaraz. 37
Łaskawe zgłoszenia pod G. H. C. 4. 
Poste - restante. Kraków, p. główna.

Kraków, ulica Kadziwilowska 39.

ZAKŁAD 
ROENTGENOWSKI 

zaopatrzony we wszelkie najnowsze przyrządy do wytwarzania
promieni Roentgena.

Badania temi promieniami t. j. prześwietlanie lub fotografowanie wskaza- 
nem jest: 1) w chorobach narządów oddechowych, 2) w chorobach serca 
i tętnic, 3) przy złamaniach i zwichnięciach, 4) w chorobach kości i stawów, 
5) w chorobach zębów i szczęki, 6) przy ugrzęźnięciu w ciele ludzkiem ciał 
obcych, jak igły, pociski i t. p., 7) przy kamieniu nerkowym i pęcherzowym. 
Leczenie promieniami Roentgena wskazane jest także w różnych chorobach 
skórnych

Dr. ARTUR FROMER
11 Sekundaryusz oddziału chirurgicznego Szpitala iw. Łazarza,

od goelz. 2—4 popołudniu, ul. Kadziwilowska 29.

0XXXXXXf—
F. LORD biur0 techniczne

Kraków, Floryańska 1. 55, telefon 230.
Główny skład rowerów. ~

Jeneralne zastępstwo austr. fabryki broni w Steyr „Wt
Jeneralne zastępstwo rowerów amerykańskich „Cl
Rowery: Styria, Regent, Monarch.
Wszelkie przybory do tychże rowerów. "•

Cenniki na żądanie gratis i franco.

ÓXXXXXXXX

:zne| :
0. X

Polecone przez Tow. Lekarskie

Wody Rineralne
zawierające części składowe, jak:

Woda Bilińska, Giesshiibler, Selterska, 
Vichy, Homburg, Maryenbadzka, 

tudzież specyalne lecznicze, 
jak: litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną, alkaliczną, magnową 

i ziemną
wyrabia pod kontrolą Tow. lekar­

skiego fabryka pod firmą

K. Rżąca i Chmurski
Kraków, »1. S®. Gertrudy 4.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach 
i drogueryach. 57

Pierwsza polska 
Fabryka rękawiczek i bandaży 
4 pod firmą 

A. MIRKIEWICZ 
w Krakowie, ul. Mostowa I. 4, 

filia ul. Szewska I. 2, 
ludzież pierwsza praluia rękawiczek.

Drukarnia i stereotypia A. Koziańskiego w Krakowie.


